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K r o n i k a  N a r o d o w a .

Roku 155,7. T*11 Zborowski odniósł 2wycięzŁw« 
nad Gdaasczauami .pod Tczewem.

Ń  0  I V  O Ś C I  Ii. R A l i  O I V S K  IR .

W c z o ra j pierw sza w iosenna zaw itała pogoda, dziś słonce m o­

cno d o grzew ało ., przedm ieścia oso b liw ie  za  biskupim  p a łace  in 

przyjem ne obiecują przechadzki.

K om itet zarządzający budow ą P om n ika T .  K ościuszk i, w y -  

o ra n y  niuirizniat srebrn y p rzez w łościan  w s i Jurkowie:-*, na P o ­

d o lu  i przysłan y sobie w o fierze  ; kazał o p raw ić  w  srebro, i ze  

stosow n ym  napisem- w y szczeg ó ln ia ją cy m , czyn  szlachetny p o czc i­

w y c h  w ieśniaków ,. oliaro>yał go klasztoro w i P P . Z w ierzyn ieck ich  ja ­

ko Saturn  do ołtarza 8 . B ro n isław y .

K o n ce rt P .  E s c u d e r o , rodem  H iszpana, pow racającego do 

sw ej o jc z y z n y ;  —  niezaw od nie n a s tą p i Ju tro  o godzinie 12. na 

sali KuQŁza. —  A rty sta  ten  po n iektórych  dom aćli p ryw atn ych  

s łyszan y  juz b y ł z upodobaniem .

/ W e  w to rek  na beucfis P . Zaleskiego teuoi-zysty, dana 

-bidzie  now a kóm edja w  -4 . aktach ze'śpiew am i-, z fraucnzkioj przez 

P . Ż ó łk o w sk ie g o  p rzestó j o w ad a , p o d  n ap isem ;' Pomnik. X ie c ia



ÓPo?iiafowskiego. —  P ubliczn ość n ieo m ie  zk a  zap ew n e uśw ietnić be- 

n efisu  , tego  lu b ion ego śpiew aka.

F I L O Z O F I A  , S W I S T K O W S K A .  

j f  / U  U W A G I  N A D  Ó B L U D Ą l  S Z C Z E R O Ś C I Ą .

O gień  i w o d a  niem ogą być z  sobą sp rzeczn iejsze,

jak o b łu d a  i szczero ść. P ierw sza  z plem ienia A sm o d eu szó w  po­

c h o d z i, druga m a ty le  m atek , że n iew iad om o k to r e jb y  m ądry 

sąd Salom ona p rzy zn a ł to  n ieszczęśliw e d ziecie. G d yb ym  p o -  :

w ie d z ia ł że  ją M ą d r o ś ć  na św iat -wydała , obraziłbym  na sie­

b ie  G  iupsiw o  'które do niej od w ieczn e rości p raw a; —  g d y ­

bym  ją  przyzn ał g łu p stw u , natycln n iastby m nie O błuda kwiatam i

o b sy p a ła , le cz  jakież bym  bezp raw ie w y r z ą d z ił: C n o c ie !  która jest 

jej rod zon ą s io s tr ą , klo.rą z nią \y. -jednej kolebce, w y k o ły sa n a , 

jedn ą p iersią  k arm io n a, jedną koleją  nieszczęść chodzi!... B o  p o ­

m ińm y oklepane i i ly s k i: ” źe  cnota w  samej so b ie  zn a jd u je  t y l—

ko n agrod ę , że u lud^i jest n icze in , że  ją ty lk o  w  łachm anach  

w id zieć m o żn a ,, —  a p o w ied zm y sobie o tw arcie; kto te z  s z c ż ć f  Ą 

ro śc ią  d ó c h r a p o ł  s/c n a p r z y k ła d  m ijąstrow slw a w d zis ie jszy ch  

c za sa ch  / Już. dziś n aw et i m iłość , oszczędnie jej Używ ać ‘ zW V- ' 

k ła. K o ch an k o w ie  naszego w ieku n iezm iern ie s p o w a ż n ie li, w ię ­

cej oni lubią rozm aw iać z sobą o p rzezo rn o ści, n iżeli o, sc z e ro -  

śi i ; słow em  ta biedna szczerość odnosi się już ty lk o  do staro­

żytn ych  rom an sów  i do o w y c h  m niem anych z ło ty ch  w ie k ó w , ! 

k tó rych  da/y  n ikt n ie  wie.

' Spójrzm y  przeci\ynie na obłudę!., jak ona w  każdym  z a w o ­

dzie ó b file  zb iera p lo n y ?  jak w szystko  n ią  o d dych a cokolw iek  

ch ce się  piąć . w y le j?  —  P ew ien  Jegomość, p.odnny zOstał .na kan­

d y d a ta  do  otrzym ania w yższego  stopnia w słu żb ie  ‘ c y w iln e j ,  za 

to : że napisał, G d ę  suczce zo n y  znakom itego u rz ę d n ik a , ch ociaż 

ze w strętem  w spom inał zaw sze to  z ło śliw e ,1 b rzydkie zw ierząt­

ko-, że go no nogach  g ry z ło , ile  ra zy  p rzyszed ł z m em oryalem i .



p rzeciw n ie fen na którego m iejsce się s ta r a ł, w yraźn ie za tq  

je  s tra c ił, ze raz -pow iedział na głos : j a k i e  ta p s in a  je s t  n ie -  

znośn ą !

C zło w ie k  ch cący  dziś kw alifikow ać się do w ielkich  godno­

ści i u rzędów  , pow inien  być podobnym  obrazow i bożka Janusa, 

k tórego z dwom a tw arzam i w ystaw  u ją nam m alarze. C h cąc zostać 

konsyJjarzern, należy d o w ieść; źe się przynajm niej dziesięć r e -  

z o lu cy i w yd ało  w  sposobie zw odzącym  obiedw ie s tro n y ; chcąc się 

posunąć ,z tego stopnia na w yższy  , trzeb  a przedstaw ić sześciu 

n ap rzykłsd  kandydatów  na jedną f u n k c ją  w akującą —  a za k a ż ­

dym  . najm ocniejszą w  sekrecie napisać rekopiendac.yą jeżeli oto 

prosić będą ; w  p rzeciw n y ni razie, jednego w cale  innriego /.rivatissime. 

zalecić.

N iepow iem  'gdzie i kiedy?... lecz byłem  świadkiem  jak dw óch 

m oich znaj. m ych ^starali się o jakieś rewizor.Wwo ce ln e  im e r a l-  

n e. W ładza m iejscow a podała obu, lecz  zastępujący jej naczel­

nika, b y ł jeszcze tyl e  łaskaw; źe za każdym  z osobna pisał l i — 

sty  p ry w a tn e , • do sw ego przyjaciela  m ającego znaczenie ii m ini­

stra; a źe n iezupełnie b y ł obłudnym , dow odzą załączon e tu  k o rre  - 

sponfieneye.

L is t  z a  P a n em  Jgnacym . P O ddaw ca tego  pisma fest 

„  jeden z najgo rliw szych  i najpilniejszych p r a co w n ik ó w , co m ów ię? 

, ,  jestN w zo rem  i ozdobą mej karielldryi, kaIku ld torii i sek r e-  

, ,  ia r ja t u ; niema sobie ró w n e g o , proszę cię  w ięc, za nim, aby 

n iezaw o d n ie  otrzym ał m iejsce do którego jest p rzed staw io - 

v  ny i. t. d. „  i

L is t  z a  P a n em  L eo n em . ” L u b o  kochany przyjacielu , p i-  

,, sałpm do ciebie list tak mocny'- za Panem Jgnacyun, racz je -  

„  dnak być przekopany, że to  ty lk o  dla pozbycia  śię natręctw a 

,, jego u czyn ić, byłem  przymuszonym; lecz- zaręczam  cię moim h o -  

5, norem ...(!!?) źe Pan L e o n  jest p raw d ziw ie  cz ło w ie k iem . które-.



„  mu się to pierw szeństw o n ależy  a w reście  poznasz go o so b i-  

ście że  w aln y  c h ło p ie c ... —

”  P . S . ( C y f r a m i.)  Jeżeliby jednak Pan W o jciech  lubo n iep rzed - 

„  sta w io n yu rzęd o w n ie  okazał ci; śię lep szym , rozum iesz m nie?r.. to 

,,  odpraw  .tamtych biedaków  z nadzieją a tego z nom inocyą.,,

W ie le  p od obn ych  p rzyk ład ó w  znajduje sję po krouikach 

b iu row yęh, lecz  ich  pow tarzać niepotrzeba. D w orsezyzn a kocha 

o b łu d ę, a w ięc jej te przypom nienia na n ic się n ieprzydadzą. 

P ew ien  W ło c h  mi p o w ied a ł, źe w  tym  samym dniu w  którym  

go jeden kardynał do kassaoyi przedstaw ił P apieżow i 5 z u rzędu 

przez kilkanaście lat bez plam y' piastow anego 3 miał szczęście być 

od niego w odzonym  pod rękę przez p ierw sze u lice  R zym u.

K obietki ,w samej obłudzie mają przecież odrobin ę, szcze­

rości. W czoraj w ysłuchałem  dw ie m łode przyjació łk i rozm aw ia-' 

jące o sw oich m ężach. —  Jak się ma tw ój mąż kochany, m oja

Zosin? - -  Z d r ó w , syp ia  m ocno i bardzo rano w staje. —  W ie lo

ma lat? —  T rzyd zjesty  pierw szy. —  C o  to za nudziarz!

A' tw oj kochana Maryniu':* —  Nie^yjpia po ca łych  nocach

stę k a , kaszle i m odli się. —  W ie le  też ma ‘la t?  —  S ześćd zie­

siąty dziewiąty! —  J ży ję  jeszcze? - -  T a k , żyje... —  A  to bała­

m ut jakiś!.,...

R O W O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

T u r c y  ci i R o s s y  a.  Su łtan  ' turecki w ysła ł poselstw o 
do cesarza F ezu  W; A fryce  o 'd an ie  sobie, p osiłkó w  na zbliżającą się 
w o jn ę 'i o d ebrał'zap ew n ien ie,; źe ca ły lud sw oj uzbroi i ii-oga na 
p o m o c  wezw ie! —  W  Stam bule odgłos w o jn y rozlega . a Jancza­
r y  m ordują i odzierają nu now o biednych G reków  i Chrześcijan, 
poselstw a. zagraniczne zap o w ied zia ły  już a woj, wyjazch — >. P e rs o -  
\\ ie ‘ opanow ali całą A rm eiiją i postępują naprzód ogniem  i m ie­
czem.

D o Sztntgardu przyb ył goniec z W iednia z w iadom ością o 
niezaw odnej w ojnie. —  W  JaśsabJi byłu zn ow u rzeź i ‘pQŻar. W o ­
łoszczyzna i IV.Ioid.awia w pustynią zamienione! — •


